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ZAGADKA POLITYCZNA 


Poczęta i w sercach i w głowach, Rodzice zmartwili się, jednak 
zrodziła się na Atlantyku przestali zajmować się dzieckiem, 
tak piękna, że świata połowa córeczka marniała więc biedna, 
ochrypła z zachwytu okrzyków. psy głupie szarpały jej kieckę. 

Był durnny z niej ojciec i mama, Lecz zy!a! Aż tyran zły orzekł: 
"dasz szczęście ludzkości!”, mówili, “ten brzdac ma na mozgu tumorek. 
lecz tyran to szczęście za dramat mnie fraszka wrzód wyciąć swym nożem. 
uważał od pierwszej juz chwili. chirurgów jam zawsze był wzorem!” 
I wkrótce bies-tyran ten wschodni Moskiewskie swe cięcie wykonał 
ogłosił, że z piekieł wyrcków na “wrzodach”, pardon, ideałach 
dla świata tak będzie wygodniej. genalnie REALNIE. W mig ona. 

gdy dziecię to umrze do roku. ‘a młoda pacjentka skonała. 


Hallo, Czytelnicy! Czy już wiecie, o kim mowa w tej zugadce i jak nazywała się owa młodziutka 
pucjentka "chirurga z Moskwy”, która tak przedwcześnie powiększyła grono aniołków? ... No? Jeszcze, 
nie wiecie? Ha, wobec tego musicie przeczytać zamieszczony niżej NEKROLOG. On wyjaśni Wam wszystko. 


Po długiej, a ciężkiej chorobie, nabytej w zimnym klimacie rosyjskim, rozktała się z tym 


światem przedwcześnie, bo zaledwie w trzeciej wiośnie swojego życia nieodzałowana i umi- 
łowana przez miliony ludzi | 


KARTA ATLANTYCKA 
najlepsza i najukochansza córka 
FRANKLINA DEMOKRATY i jego zony 
WINSTONY z domu APIZER. 


Transportacia zwłok z Teheranu i pogrzebem w Londynie zajał sie znany i ceniony under- 
taker, Mr. JOSEPH REALIST z Kremlina. Doczesne szczatki zmarłej złożono w rodzinnym 
grobowcu dziadka Chamberlaina Parasolnika, obok trumny s. p. Paktu Monachijskiego. 


ACH, DAJ TY JEJ. PANIE RYCHŁE ZMARTWYCHWSTANIE! 
SOS i SEO ZAP aR ee ee W EDEE IRE BOW TTE A SS 
CZY ROZWIĄŻESZ TE ZAGADKI? 


ZAGADKA Nr. 1 ZAGADKA Nr. 2 
DUMNY. JAKBY PAW, JEST STALE MADRYCH BAWI. GŁUPICH ZŁOŚCI, 
I GLU... TKI NIEBYWALE! A ZŁYCH KŁUJE BEZ LITOŚCI. 
DUŻO GADA, LECZ ... OD RZECZY, TĘPI SWINSTWA, FAŁSZ I BREDNIE ... 
JEZYK POLSKI WCIĄŻ KALECZY. BAWIĄC, KSZTAŁCI OT BEZWIEDNIE, 
SĄDZI ŻE PRZEMAWIA ŚLICZNIE, UCZY PIĘKNEJ POLSKIEJ MOWY, 
A ON NUDZI NOTORYCZNIE, STARSZYM DAJE POLOT NOWY, 
BO MA W "SENSE OF HUMOR” BRAKI: ODMŁADZA, JAK NIC NA ŚWIECIE ... 
CZY JUŹ WIECIE, KTO TO TAKI? i A COZ TO JEST. CZY JUŻ WIECIE? 
'(0JAZ5 JIN „ASO, OFF ‘UAL :zZparmOdCO) *. (,VSO, SUZzJA]SAIOUMY OWUSIĄ :zpermodpo) 


WSZYSTKIM CZYTELNIKOM I CZYTELNICZKOM Z OKAZJI ŚWIĄT WIELKANOCNYCH SKŁADA 
NAJSERDECZNIEJSZE ZY. ZENIA — REDAKCJA, ADMINISTRACJA I EKSPEDYCJA “OSY” (której cały 
liczny personel nadaj. składa się z jedneqo człeka) 
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OBRONA KOMUNISTYCZNEGO OBROŃCY 


CZY ZNACIE SKROMNEGO A. PENZIKA? 

Wielu rodaków zapewne weżmie mi za złe to, że bę- 
de tu żarliwym ORRONCĄ p. obroncy (czyli adwoka- 
ta) A. Penzika, lecz ja pasjami lubię pisać PRAWDĘ, 
bez względu na to, czy ona jest w danym wypadku 
przyjemna, czy nie. Dlatego W IMIĘ PRAWDY posta- 
nowiłem napisać tu “kilka” słów W OBRONIE p. Pen- 
zika, którego osobiście znam kopę lat, bo jeszcze od r. 
1939, od *'World's Fair”. (Dr. Penzik przyjechał do USA 
właśnie na tę wystawę nowojorską oczywiście nie jako 
eksponat, tylko jako turysta, lecz na równi z ekspo- 
natami już wrócić do Polski nie zdołał.) Zanim jed- 
nak przystąpię do rzeczowej obrony, muszę wyjaśnić 
Czytelnikom ‘Osy’, DLACZEGO CAŁA PRASA POTĘ- 
PIA doktora Penzika. 


(UWAGA: Mówiąc o prasie POLSKIEJ, nie mam 
nigdy na myśli pism KOMUNISTYCZNYCH, na- 
weł wydawanych w języku polskim, bowiem ko- 
munisci NIE są Polakami, ani Amerykanami, itd.; 
sa oni INTERNACJONALAMI na żołdzie Rosji So- 
aieckiej, na której rozkaz będa kiedyś SZKALO- 
WALI AMERYKĘ tak samo, jak dziś szkaluja Pol- 
skę lub jak szkalowali Anglię przez 25 lat!) 


Otóż prasa POLSKA potępia dra. A. Penzika tylko 
dlatego, że chce on się stać amerykańską Wandzią 
Wasilewską. Nie dosłownie, bo zapewne będzie mu 
dość trudno zmienić swoją płeć męską na żeńską, zato 
piórem już prawie dorównuje Wandzi. Piórem i ta- 
lentem do odkrywania we wszystkim co polskie: feu- 
dualizmu. faszyzmu, reakcjonizmu, itp. A robi te dr. 
Penzik — choć zaklina się wciąż że komunistą nie jest 
— z rutyna RODOWITEGO bolszewika, t. j. takiego, 
który już z piersi matki-komunistki ssał proletariackie 
mleko (czerwone?) i któremu kołysanką były stale 
dzwięki “Międzynarodówki”, granej ew. przez własną 
deto-rznieta orkiestrę. 

I z takich to arcybłahych powodów CAŁA prasa 
POLSKA rżnie skórę A. Penzikowi, tudzież nazywa go 
zdrajcą, jakoteż renegatem. Czy dr. Penzik jest rene- 
gatem rzeczywiście? O tym zawyrokuje kiedyś w Pol- 
sce Sąd Okręgowy Karny. Lecz czy tak, czy owak, dr. 
A. Penzik posiada ZALETĘ, jakiej nie ma większość re- 
negatów, a nawet wielu dobrych patriotów. Tą chwa- 
lebną zaleta dra. A. Penzika jest SKROMNOŚĆ, skrom- 
ność niebywała, nadludzka, oszałamiająca na wylot! 

Mogę coś o niej powiedzieć, gdyż ongi byliśmy z 
drem A. Penzikiem sąsiadami w drukarni. W tej sa- 
mej drukarni składano wówczas moją ‘Ose’ i Pe-Pe- 
Esowego “Robotnika”, którego dr. Penzik był wtedy 
współpracownikiem. Spotykalismy się więc ustawicz- 
nie, razem wychodziliśmy na kawę, no i nad tą kawą 
często dr. A. Penzik brzdąkał na harfie osobistych zwie- 
rzeń. Jako człek dyskretny, nie przytoczę ich tu oczy- 
wiście, zato palę się wprost do zacytowania chocby kil- 
ku z wielu zauważonych przeze mnie przykładów im- 
ponującej penzikowej SKROMNOSCI. Zaczynam te- 
dy... 


UROCZE IMIE I DZWIECZNE NAZWISKO 


Imię dra. Penziska brzmi: ABRAHAM. Ma- 
jąc tak Sliczne, biblijno patriarchalne imię, dr. Pen- 


zik w swoim podpisie wtyka sobie pomiędzy “doktora”, 
a “Penzika” tylko jedno skromne “A”, zamiast całego 
Abrahama! Nie używa swego Abrahama na codzień, 
ani nawet od Świeta, ukrywa go skromnie, skutkiem 
czego ludziska sadzą, że jest mu na imię: Aaaron, Abel, 
Absalon, Alfons, Ambroży, Apolinary, Archimedes, A- 
tanaży, itp., lub zgoła Agapit! Na to wszystko naraza 
się ten cichy pionier skromności, choć ma na składzie 
dostojnego Abrahama, zafasowanego jeszcze przy o0- 
brzezaniu, czy jak-tam nazywa się ta malownicza, acz 
nieco bolesna ceremonia nadawnia imion dzieciom ... 
Beduinów, czy szlachty palestyńskiej. 

Inny przykład tejże skromności: Rodowe nazwisko 
dra. Abrahama P. także jest o wiele ładniejsze, niż je- 
eo późniejszy, “PENZIKOWY” wariant brzmi ono bo- 
wiem: PECAK. Jak wiadomo, pecak (przez mate *p",) 
to KASZA jęczmienna; nie ta smaczna, “perłowa”, ale 
ta najgrubsza, którą w Europie rolnicy karmili swoje 
łańcuchowe psy, a gorsze kryminały — swoich wiez- 
niów. Pęcak po angielsku wabi się PEELED BARLEY, 
zaś “peeled”, to participium od “to peel“, co po pol- 
sku znaczy: łuszczyć, wyłuskiwać, obdzierać ze skóry. 
złupić, czyii przenośnie: brać nadmierne ceny, upra- 
wiać lichwe, itp., itp. 

Ileż tedy symbolizmu tryska z nazwiska “Pecak”, je- 
duak nasz skromny dr. Abraham po dziś dzien woli u- 
żywać tej nowej. “PENZIKOWEJ” wersji nazwiska, a 
zaniedbuje swój rodowy, oryginalny i szlachetny “Pe- 
cak”! Czyżby nazwisko “Pęcak“ fonetycznie przypomi- 
nało mu kaszę więzienną, jaka zapewne spożywał w 
nieprzyjemnej Berezie Kartuskiej? Bowiem Abraha- 
mek bawił tam równiez. 


MECZENNIK Z DOCHODAMI PREMIERA 


Każdy, kto spędził przymusowe “wakacje“ w Be- 
rczie, lubił później uchodzić za męczennika i od tej 
reguły nie chciał być wyjątkiem — przez skromność!,— 
dr. Abraham Pęcak vel Penzk. Alisci złocistą aureolę 
Pęcakowego męczeństwa nadwyrężył okrutnie inny pol- 
ski turysta i to nie żaden endek, czy sanator, ale par- 
tyjny towarzysz męczennika! Tawariszcz ów mówił i 
pisał, że nasz Abrahamek siedział w Berezie bynaj- 
mniej NIE Z POWODÓW POLITYCZNYCH, lecz z cał- 
kiem prozaicznych. że tak powiemy, symbolicznie zwia- 
zanych z owym “peel. 

Prawda-li to, czy plotka czerwonego towarzysza? 
Nie wiemy, gdyż NIE wyjaśnił tego Abraham Penzik 
vel Pęcak, natomiast po tych rewelacjach już rzadko 
o swym męczeństwie wspominał i nawet na własnego 
brata częściej narzekał, niż na “letnisko” w Berezie. 
Ha, widać jego nadludzka SKROMNOŚĆ uległa jeszcze 
dalszemu udoskonaleniu. 

Słysząc. że dr. Abraham był adwokatem w ubogiej 
małopolskiej mieścinie, zapytałem go raz współczują- 
co, czy w tak zapadłej dziurze mógł na zycie zarobić. 
Abraham, zanim rozpoczął ten cykl wynurzeń, zanu- 
rzył nos w kawie, by raczej tam parsknąć homeryckim 
śmiechem, niźli mnie w twarz. Uśmiawszy się z mej 
naiwności, oznajmił mi, ze zarabiła w Polsce przeciętnie 
5,000 złotych miesięcznie! Akurat tyle wyno- 

Dokończenie na str. 40). 
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OBRONCY 


Dokończenie ze str. dej. 

siła pensja PREMIERA Polski, podczas gdy inni mi- 
nistrowie brali po Zt. 3,000, sędziowie przecietnic po 
400, a cały szereg niższych urzędników musiał wyżyć 
z rodziną za niespełna 200 złotych. 

Sądziłem więc, że Abrahamek pomylił się skrom- 
nie o jedno zero, lecz NIE; przekonał mnie o tym m. 
in. naszkicowanym na prędce spisem swoich ROZCHO- 
DÓW. Figurowała wśród nich tak pokazna pozycja, jak 
kosztowna wycieczka DLA PRZYJEMNOŚCI z Polski 
do USA, dłuższy pobyt tutaj, no, a żeby dostać amc- 
rykanska wizę turystyczną, trzeba było miec z gory za- 
płacony także bilet powrotny! “DWA BILEY”, poprawił 
mnie skromnie dr. Abraham Pęcak, który, jak się o- 
kazało, nie lubił jeżdzić za granicę samotnie. 


NASZA NADZIEJA W JEGO SKROMNOŚCI 


Ha, kto mógł sobie w Polsce pozwolić na lak kosz- 
towne i to podwójne przyjemności, ten musiał rzeczy- 
wiście mieć dochody polskiego premiera. Lecz w jaki 
sposób dr. Pecak zarabiał miesięcznie aż 5,000 zł., sko- 
ro był adwokatem NIE w Warszawie, ANI na Śląsku, 
tylko w małej, prowincjonalnej dziurze, gdzie ludziska 
żałośnie skrohali się w ciemię, gdy im przyszło płacić 
choćby 20 złotych?! 

«Bylem obrońcą sądowym głownie W SPRAWACH 
POLITYCZNYCH”, wyjaśnił skromnie dr. Pęcak, za- 
ciemniając tym sytuację do reszty! 

Bowiem adwokaci polscy podejmowali się obrony 
w sprawach politycznych zwykle ZA DARMO, zyskując 
wzamian rozgłos, “publicity”, a z drugiej strony nasi 
“przestępcy” polityczni, tacy, jak ludowcy, cndccy, so- 
cjaliści, byli na ogół ludźmi bardzo biednymi. 

«To prawda”, przyznał mi najskromniejszy z Abra- 
hamów i nareszcie wykrztusił rozwiązanie trudnej dla 
mnie zagadki; “Ale ja najczęściej broniłem w sądzie 
ludzi podejrzanych o działalność KOMUNISTYCZNĄ . 

No, to zupełnie inna para butów! Powiem nawet, 
ze dr. Pecak, zarabiający miesięcznie Zł. 5,000, był ha- 
niebnie WYZYSKIWANY przez międzynarodowego o0- 
piekuna i finansistę komunistów, bo inni ich obrońcy 
zarabiali i zarabiają 10 razy więcej! 

Jaka szkoda, że p. Minister Stańczyk tylko tak 
skromnie mógł tu wspomagać dra. Abrahama, o czym 
wprawdzie ten ostatni nic nigdy nie mówił przez 
skromność, zato czytaliśmy o tym w prasie! Jaka szko- 
da, ze Rząd Polski jest tak hiedny w porównaniu ze 
«zniecsionym” KOMINTERNEM! Prawdopodobnie przez 
io Polska straciła w Abrahamie Pęcaku ewentualnego 
obrońcę, a zyskała sobie w nim srogiego “prokuratora”. 
którym dopiero po wojnie hędzie się mógł zająć PRAW- 
DZIWY PROKURATOR. 

W obecnym stanie rzeczy jedyna nasza nadzieja 
jest w owej ponadludzkiej penzikowo-pęcakowej 
SKROMNOŚCI. Dzięki niej, dr. Abraham zadowoli się 
z pewnością, jeżeli jego CZERWONYM klientom da- 
my 80 procent obszaru Polski, a jemu osobiście pom- 
nik i stanowisko prenuera tlezywotnio. Czy jcdnak am- 
hitny ks. S. Orlemanski i W. Waselewska “dziewica” 
siaka taka zgodzą się na taki ctat Abrahama Pecaka?! 
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ŻYWE : MAMUTY PO TRZY DOLARY 


Wydawany w Trenton, N. J. przez 
sympatycznych pp. Bielawskich ty- 
godnik Przyjaciel Wolności” nie 
należy do pism bojowych, podnieca- 
jących, lub irytujących czytelnika. 
lecz wyjątkiem od tej reguły był 
numer z 3, XII, 43. Jego egzemplarz 
pozakreślany czerwonym ołówkiem 
z odznakami maksymalnego wzbu- 
rzenia nadesłał nam — ach, czemuż 
tak późno! — jeden z tamtejszych 
czytelników “Osy“. Czytelnik ow 
podkreślił n. p. w jakimś ogłosze- 
niu nagłówek: 

HODUJCIE WŁASNE MIĘSO 

Rzeczywiście, zgubne to hasło! Bo 
lekarze radzą nam unikać tycia i 
“tracić” co miesiąc choćby 2 funty 
swej żywej wagi, pardon, swego 
mięsa, vel tłuszczu, a tu ten łagod- 
ny “Przyjaciel Wolności” namawia 
ludzi do “hodowania 6 WŁASNEGO 
mięsa”. 

Spojrzawszy na tekst trochę ni- 
żej, stwierdziliśmy jednak, że autor 
miał na myśli “hodowlę mięsa“ nie 
tyle ludzkiego, ile bydląt, które ma- 
ją “kolor STALOWO-BIAŁY i sza- 
ry“, a które nazywają się: 

MAMUTY 
FLAMUDZKIE!!! 


To, co po polsku "flaMANdzkie*, 
brzmi po trentońsku <flaMUdzkie*, 
lecz MAMUT, to zawsze mamut, to 
bydlę kilka razy większe i cięższe od 
słonia! i takie olbrzymy mamy “ho- 
dowac“ w mieszkaniu?! Raczej za- 
raz zabić na mięso, bajecznie tanie 
mięsiwo, skoro sprzedawca w Cam- 
den żąda tylko po 3 do 5 dolarów za 
całego żywego mamuta. Czy niska 
ta cena obejmuje także transport 
bydlęcia? Żeby to stwierdzić, musie- 


> a 
Š WSZYSTKIM 
% ŻOŁNIERZOM POLSKIM 


| na całym świecie i naszemu LU. 

© DOW] życzy Wesołych Świąt 

R Wielkanocnych — a także jak 

$ najprędszego zwycięstwa nad 4 

% wrogiem i szczęśliwego powro- 
tu do domów rodzinnych 


szczerze życzliwy 


TELESFOR 
LESZCZYŃSKI 


BROOKLYN, N. Y. 


liśmy nareszcie przeczytać cały 
tekst uważnie i okazało się, nieste- 
ty, że była w nim mowa tylko o 
skromnych królikach, których jed- 
ną większą odmianę nazwano z lek- 
ką przesadą "MAMUTAMI'". 

Odsapnelismy, lecz już następne 
ogłoszenie zabiło nam nowego kli- 
na do głowy takim zagadkowo 
brzmiącym zdaniem: 

WezMIJCIE windę na drugie 
piętro O ZAOSZCZĘDŹCIE!! 
Domyślamy się, że po trentońsku 
“wezMIJCIE windę* znaczy mniej 
więcej tyle, co po polsku “weZCIE 
windę”, lub "jedzcie windą”, lecz cóż 
znaczy ten błagalny (bo aż dwoma 
wykrzyknikami opatrzony) apel: 
“O ZAOSZCZEDZCIE“? Jakie “0“? 
Może tam miały być DWA “0%, tyl- 
ko jedno zecer opuścił? Dwa “O“, 
względnie DWA ZERA, to dyskret- 
ne, europejskie określenie małej u- 
bikacji, w której nawet najbardziej 
towarzyski człowiek woli być abso- 
lutnie sam, ewent. tylko z gazetą. 
Widocznie więc w owym wielkim 
sklepie z ubraniami, który ogłaszał 
się w “Przyjacielu Wolnosci“, zepsuł 
się (zatkał?”) porcelanowy basen w 
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SERDECZNE ŻYCZENIA 


Z OKAZJI ŚWIĄT 
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wygódce i stąd ów rozpaczliwy apel 
do klienteli, by chwilowo "oszczę- 
dzali 00“. No dobrze, lecz dlaczego 
W TYM SAMYM ZDANIU radzą tak 
usilnie używać WINDY? Czy jej ka- 
bina zastępuje tam nieczynne 
«0-0'?! Bardzo oryginalny pomysł, 
tylko czy jego wykonanie nie po- 
wodduje komplikacji, gdy winda pę 
dząca w dół z oddającymi dług na- 
turze klientami, zatrzyma się zbyt 
raptownie? 

Jeszcze nieuspokoiliśmy się da- 
remnym rozwiązywaniu powyższej 
zagadki, gdy nasz wzrok padł na in- 
ne ogłoszenie w tym samym nume- 
rze tego samego tygodnika, ogło- 
szenie zakreślone czerwonym ołów- 
kiem najenergiczniej, a zaczynają- 
ce się od słów: 

W tym roku STAĆ WAM 

BĘDZIE... 

Po tym "będzie" każdy oczekuje 
dalszego ciągu chyba tylko takie- 
go: “stale w pamięci, że wszyscy 
musimy dopomóc Aliantom w osią- 
gnięciu pełnego zwycięstwa”. I każ- 
dy oburzy się słusznie: *Co, u-licha, 
tylko w tym roku ma mi ten oby- 
watelski obowiązek stać w pamięci, 
a w ubiegłym roku mi nie stat?!“ 

Tak samo i my byliśmy urażeni, 
tymczasem pełny tekst owego zda- 
nia brzmiał całkiem prozaicznie: 

W tym roku stać wam będzie za- 

kupić “jej” przepiękny futrzany 

płaszcz w składzie .. . itd. 

Oczywiście zaszła omyłka w dru- 
pówinno być “was“, a nie 
«wam ale miła korektorka “Przyja- 
ciela Wolności* powinna takie o- 


myłki tępić bez litości, gdyż wywo- 
łują (one tyleż goryczy, ile każde 
niesłuszne krzywdzące posądzenie. 


WESOŁYCH ŚWIĄT 
życzy wszystkim 
REPREZENTACYJNY 
PROGRAM RADIOWY 


T. W. 


Ochrymowiczów 


Codziennie o godz. 12 w pol. 
NA STACJI WBNX 


260 East 161 Street 
BRONX, N. Y. 
Talefon: MElrose 5-6554 
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Dnia 6 kwietnia br. wojska nie- 
mieckie w Jugosławii zblizyly się 
groznie do głównej kwatery “mar- 
szałka' Tito, ktora znajduje się w 
miasteczku JAJOE, blisko miasta 
BANIALUKA. Croczo brzmią te 


nazwy.) 
Nie są to więc tym razem zadne 
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Zyczenia Wesołego Alleluja 2 
składa wszystkim 

Polski Jubiler i Zegarinistrz 


JÓZEF WALENT | 


który ma zawsze na skladzie naj- 
większy wybór biżuterii, wyrobów 
ze srebra i ZEGARKÓW, Czyli u- 
lubionych podarków dla ŻOŁNIE- 
RZY i dla CYWILÓW. Jest on row- 
nież specjalista w naprawianiu 


zegarków. Adres sklepu: 
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133 Lawrence Street 
cor. Willoughby Street 
Brooklyn, N. Y. 
Telefon: TRiangle 5-4039 
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komunistyczne banialuki, ze w stra- 
sznym__ niebezpieczenstwie moze 
znalezć sie Tito i jcgo Jajce. 


«Nareszcie dobra nowina w pra- 
sie! Czytałeś? Anglia, USA i 20 in- 
nych Zjednoczonych Narodów chce 
wskrzesić Karte Atlantycką i..." 
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Wszystkiego dobrego 
życzy wszystkim 


"NOWA 
WARSZAWA: 


POLSKA PIEKARNIA 
I CUKIERNIA 


GUSTAWA 
STRUMINSKIEGO 


Tel. Evergreen 8-9089 
585 Manhattan Avenue 
Brooklyn, N. Y. 
oraz Filia: 

118 — 1st Ave., róg 7 St. 5 

New York City 2 
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“Ba, lecz czy pozwolil na to Sta- 
lin?" 

Co to jest: — Pół “DU-SZY” i 
pot “PA-NA”, z wierzchu gtadka, w 
środku rowkowana. 

Odpowiedz: SZYNA, oczywiscie, 
ze tramwajowa szyna. 


POOROGOOOCODOCODOWDODOSEDO 
| WSZYSTKIM RODAKOM 


życzenia świąteczne składa 
POLSKA FIRMA 


Public Radio and 
Electric Appliance 


Co.. Inc. 


579 5th Ave., South Brooklyn 
Phone w 8-263 4 


126A Nassau Ave., Brooklyn 
Phone Evergreen 8-3446 


PODARKI PRAK- 


Polecamy na kt 
pisania, 


TYCZNE: maszyny do 
prania, prasowania, odkurzania, 
budziki, "wieczne pióra" Water- 
mana, radio.aparaty i lodówki 
najlepszych marek. 
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może zabraknąć piwa. Dlałcgo zaopatrzcie się w nie zawczasu w fir- 


mie J, KRESSE, 193 NEWELL ST., BROOKLYN, N.Y. 


Warto pieniędzy wydać całą kiesę, na PIWO, które ma nasz Rodak Kresse 


__Numer lumer Wiosenny, | 1944 


MOŚCICKI 


W New Britain, małym mieście a- 
merykańskim, mającym niespełna 
100,000 mieszkańców, z czego 25 
procent Polaków, ogromne porusze- 
nie wywełała nowina: "Mościcki je- 
dziec!“ Sądzono bowiem, że przyje- 
dzie p. FRANCISZEK Mościcki, miły 
pocieszyciel i doradca w sprawach 
podatkowych. Zatelefonowano doń 
co prędzej do New Yorku, by spraw- 
dzić, jaką markę cygar lubi i do- 
wiedziano się przy tej okazji, że p. 
Franciszek bynajmniej NIE wybiera 
się w tamte strony. 

Niece? Więc który Mościcki przy- 
jeżdża w niedzielę? Czyżby IGNACY 
— były Prezydent R. P. i wynalaz- 
ca maszyny do fabrykacji OZONU, 
vel górskiego powietrza? Nachmu- 
rzyli się ludziska i pięści zacisnęli, 
gdyż ongi taką maszynę sprzedał na 
pniu za $3,000 p. Jakackiemu sła- 
wetny *"puikownik* Czes ŁUKASZ- 
KIEWICZ i ułotnił się z gotówką, a 
cudownej maszyny nigdy nie przy- 
staf. (Tę i inne afery p. Czesia, te- 
go sanacyjnego asa uwiecznilismy 
szczegółowo w dawniejszych nume- 
rach 'Osy'.) Gdy brzydka sprawa o- 
wej maszyny znalazła się w sądzie 
anrerykanskim, orzeczono na roz- 
prawie, ze ZAPACH afcrv. która ko- 
sztowała BIEDNEGO ROBOTNIKA 
Jakackiego oszczędności catego zy- 
cia, nic przypomina gorskicgo po- 
wietrza, lecz zgoła inny fetor! (Czy 
za TEN wyczyn *propagandy" Pol- 
ski, czy za całokształt swej ŁAPI- 
CHŁOPSKIEJ "działalności" jest p. 
Cześ obecnie tak honorowany przez 
niektórych konsuli i przez PAT’a?!) 

Okazało się jednak, ze p. Ignacy 
Mościcki nawet by nie mógł przyje- 
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chać, gdyż jest hen, w dalekiej 
Szwajcarii, gdzie zapewne już na 
dobre spoczął na laurach, t. j. bob- 
kach wraz z Bobkowskim, swym zię- 
ciem. Okazało się, że do New Bri- 
tain przyjeżdża jego syn, p. MI- 
CHAŁ Mościcki. Michał, ten arcy- 
mistrz gry w karty?! Ten sam we 
własnej łysej osobie! 

..W miasteczku zawrzało! Miejsco- 
wi specjaliści od pinakła, pokera, 
brydża, *66*, preferansa, “oczka“, 
ferbla, wista, “szmedeferki", “bacz- 
ka“ i t. d. chcieli spróbować szczę- 
scia z takim wirtuozem i już niezna- 
cznie znaczyli sobie karcięta. Repor- 
terzy dwu miejscowych gazet na 
gwałt zamianowali p. Michała *dok- 
torem“ (wszech nauk karcianych?) 
i "profesorem* (japonskiego baka- 
rata’?) Aż do krytycznej niedzieli 
lndziska nie witali się normalnie:— 
«Hał-ar-ju, ani “BHatdujudu“, tyl- 
ko: “Moszcycki jadzie, wieta? Jo, jo, 
Moszeycki!“ 

Lecz upragniony gość zawodów 
sprawił dość. Na zachęcająco roz- 
stawione stoliki do kart prawie nie 
Spojrzał. Z nikim w karcięta nie 
łupnął ani robra. Ba, w dalszej roz- 
terce pozostawił serce mistrzyni ba- 
karata, która chciała, lecz nie 
śmiała zasięgnąć fachowej rady, czy 
w “baczku“ ciągnie się do siódemki 
jeszcze jedną kartę i czy rzeczywi- 
ście “bak” nic znosi “dziokra“. 
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“Dr. pr.“ Michał Mościcki, eks- 
szampion tokijski nawet nie spytał 
o talię kart, choć pytał o różne rze- 
czy “z poletyki® i NIE zbiorowo, lecz 
każdego z t. zw. wybitnych W 
CZTERY OCZY. Ta jego “tajemni- 
cza misja“ zaczęła się zresztą pod 
dobrą wróżbą, bo pod gościnnym 
dachem miejscowego balsamatogra 
nieboszczyków, a jak wiadomo, bal- 
sam daje swiezy zapach starym — 
jak sanacja-trupom. 

Aliści wieść o obecnym braku za- 
pału do kart, u p. Michała roz- 
szedłwszy się lotem strzały po kra- 
ju, popsuła mu trochę owa pomyśl- 
ną wróżbę. Nie wywołuje już w 
miasteczkach i siołach amerykan- 
skich ani w części takiego podnie- 
cenia jak w New Britain nowina, że 
"Mościcki jedzie. Może by więc 
jednak wrócić do tego, co ongi dało 
tak szeroką popularność i rozgłos? 


«Czy wiesz, czemu zamknięto 
«Wiadomości Polskie?* 
"Wiem. W Anglii potrzebują pa- 


pieru na sklejcnie podartej Karty 
Atlantyckiej." 
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Franciszek P. 
MOSCICKI 


RACHMISTRZ PUBLICZNY 
Audytor 
EKSPERT OD PODATKÓW 
Notariusz Publiczny 
DORADCA HANDLOWY 


Przeprowadza Inwestygacje. 


e. P. MOŚCICKI 
to również: 

Prezes Gminy Towarzystw 
w Last New Yorku; 
Lider Klubu Polish Democratic 
Club 22 A. D. 
Wicoprezes Centrali Gmin 
Brooklyna 
Prezes. Civilian Defense 
Volunteer Office 75 Pet. 
Rapresentant U. S.. Treasury 
Department War Savings 
Staff Speakers Bureau 


Adres: 
175 Vermont Street 
BROOKLYN, N. Y. 
© Tel. Dickens 2-6963 
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DWAJ DZENTELMENI, APASZ I ICH BOGDANKA 


'NOWA DUMKA. KTÓRĄ MOŻNA ŚPIEWAĆ NA MELODIĘ STAREJ PIOSENKI: "STOI JAWOR WEDLE WODY" ITD. 


Numer Wiosenny, 1944 _ 


Jak pchła wciska sie w skarpetki 
tak miłosć do serca, 
więc zapragnął raz kobietki 
Adolf, zbój, morderca: 
choć zabijał bez litości 
w sposób błyskawiczny, 
zachciało mu się miłości, 
acz NIE platonicznej. 


Dzielili się po połowie 
swych ofiar dobytkiem. 
choć zbój Adolf JUŻ w swej głowie 
knuł zamiary brzydkie. 
lecz JEWDOCHA upojona 
tak korzystną SPÓŁKĄ, 
wciaż tuliła go do łona 
i nuciła w kółko: 


Baba w nogi. Adolf za nia 
z kijem swym sękatym 
i gdzie dopadł swą eks-pania, 
znów jej sprawiał baty: 
UKRAIŃSKIE majtadały 
ściągnął z niej po drodze 
i prał w sposób niebywały 
skórę swej niebodze. 


Koniec opowiesci na tym 
mógłby być aż miło, 
lecz dwu panom tym bogatym 

to się przydarzyło. 
że OBYDWAJ w tej babinie. 
wrednej . . . i tak dalej, 
(która także Z BRUDU słynie) 
w mig się ZAKOCHALI! 


Dali — chcac NIENASYCONY 
ZATKAĆ PYSK Jewdochy — 
z “Lend-Lease” NOWE jej biliony, | 
a ona... ZNÓW FOCHY: 
“Demokraccia. wot choliera!”, 
rzekła diubiac w nosie, 
"hurra aowy ład Hitlera, 
acz w CZERWONYM sosie,” 


Oczywiście z tej przyczyny 
łotr tak znakomity 

nie chciał przeciętnej dziewczyny, 
lecz "byczej kubity”, 

czyli z profesji TEJ SAMEJ, 
złodziejsko-zbójeckiej, 

rychło znalazł taką “damę” 
na ziemi SOWIECKIEJ 


"Kocha cię, Adolfku, kocha, 
kochać NIE przestanie 
wierna ci jak pies Jewdocha! 
Cokolwiek się stanie, 
ja NIE lękam się rozłąki, 
bo TY I JA PRZECIE 
JESTEŚMY Z TEJ SAMEJ MĄKI 
JEDNI na tym świecie!” 


Posłyszeli bitej wrzaski 
dwaj panowie starzy: 
FRANK DELANO (gwiazdki-paski). 
WINSTON (cygar w twarzy): 
właśnie grali sobie w golfa 
bazami na mapie. 
gdy wtem krzyk — tej przez Adolfa 
walonej po papie. 


Gdy spostrzegła to Jewdocha 
zaczęła ich DOIĆ: 

"Mój apetyt — kto mnie kocha — 
musi PIERW UKOIC”: 

tak mawiała, no a miała 
CHOLERNY APETYT!, 

"Raltic-States' na obiad chciała, 
POLSKĘ TEŻ, niestety. 


Posiwiały panom włosy 
z tych zgryzot tak bardzo, 
że FACHOWĄ rada Osy 
niech już dziś nie gardza: 

a ta rada brzmi w streszczeniu: 
"Nie ciackac się z suka, 
PRAĆ PO MORDZIE i siedzeniu!, 
jej raj, gdy ja TŁUKĄ! 


I dwa lata ta SIELANKA 
ROSYJSKO-NIEMIECKA 
KWITLA! ... Aż pewnego ranka 
ta czerwona kiecka 
tak się Adolfowi brzydka 
zdała. że Jewdochę 
kopać zaczął fest po łydkach, 
no i wyżej trochę! 


W sierpniu — on w brunatnym fraku, 
ona, lśniąc czerwienią, — 

"wzięli ślub” TAK, jak wśród krzaków 
zwykle PSY się 'żenią'”: 

a we wrzesniu już OBOJE 
— nie trącac ni chwilki — 

RAZEM ZACZELI PODBOJE, 
robia tak też WILKI. 


Pospieszyli jej z pomoca 
dwaj starzy panowie. 

bombardując dniem i nocą 
Adolfa po głowie, 

a Jewdochę OBDARZYLI 
tak swietnym ORĘŻEM. 

że GÓROWAĆ każdej chwili 
mogła nad swym mężem. 


Lecz i tego też ZA MAŁO 
było dla babiny, 

Wschodnich Prus jej się zachciało, 
Karpat, Bukowiny . . 

Rzekł więc raz Frank do Winstona: 

_ “Lekam sie, mój stary, 

że ZAŻĄDA JUTRO ONA 

PAPIESKIEJ TIARY!” 


Adolf bił ja przez DWA LATA, 
(a nuż to powtórzy???) 
za to wielbi go ta szmata, 
jej BAT tylko słuzy! 
Głodzcie ją, jak zła macocha, 
‘Lend-Lease’ dajcie lepszym, 
to pokocha Was Jewdocha, 
ta dziwka od wieprzy!” 


_ OGŁOSZENIA. 
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JAKICH WAMERYCE NIE OTRZYMAŁO ŻADNE PISMO, PRÓCZ “OSY” 
OSTRZEŻENIE!!! 


Za mego byłego WSPÓLNIKA. p. Adolfa HITLERA, z którym 
razem prowadziłem zakład pogrzebowy pod firmą “NOWY LAD”, 
żadnych długów teraz nie płacę! | 

I płacić nie będę. dopóki mój eks-wspólnik nie zwróci mi tych 
polskich nieruchomości, które w jesieni r. 1939 od niego z racji 
podziału zysków LEGALNIE otrzymałem. a które on 2 lata poz- 
niej NIELEGALNIE objał w posiadanie. Poza tym. zanim 


odnowię spółkę z Hitlerem 


muszę być osoblacie przeproszony przez dr. J. Goebbelsa, który 


m E z m m a z —— m — ——— 


JUŻ NIEBAWEM W STOLICY ARGENTYNY BĘDZIE OTWARTY NAJBOGATSZY NA ŚWIECIE: | 


PAŁAC SZTUKI "GOERINGIA" 


Co on zawiera? Arcydzieła malarstwa i rzezby z muzeów włoskich, francuskich i polskich! Szcze- 
rozłołe kościelne kielichy, Ynonsfrancje. wota, itp.! Bezcenne księgozbiory! Klejnoty monarchów i arystokra- 
| oi! Gobeliny. dywany. ornaty, gronostajowe płaszcze koronacyjne. i t. d.! Słowem, skarby Europy, a. 


WSZYSTKIM TYM. KTÓRYM OBRZYDŁ ALBO WŁASNY ŻYWOT. ALBO KTOŚ Z RODZINY. Z SZEFÓW. 
Z KONKURENTÓW i T. P., TAK. ŻE CHCIELIBY GO SIĘ POZBYĆ, — POLECA SWE USŁUGI: 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


"NOWY LAD", właściciele A. HITLER i H. HIMMLER, 
przedtem: Adolf Hitler i Józef Stalin + 

Spółka z nieogranicz. nieodpowledzialnoscig | 
606. 


- ee ea 


| 


Ze sprawności i swietnej organizacji “Nowego Ładu” korzysta 


przeszło milion nieboszczyków rocznie! 


Tysiące podzłękowan od nich! Szybka obsługa dniem i noca! 


wentylowanych! 


| 

| 

| 

i 

| 

| 

| 

| BERLIN. Skrzynka poczt. Nr. 
| 5 
| 

i 

' 

| 
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Setki krematoriów i koatnic dobrze 


Cena umiarkowana obejmuje nie tylko pogrzeb. lecz równiez przywiezienie jeszcze ły- 


wego pacjenta do miejsca jego przyszłego zgonu. Takze . 


Pogrzeby całkiem za darmo! 


Zupełnie bezpłatnie otrzymają od "Nowego Ładu” 


ostatnią posługę ci ludzie ROZSADNI, ktorzy 


będa woleli. by ich zwłoki — zamiast gnić w ziemi — zostały przetopione na tłuszcz i pozytecznie zu- 
żyte do wyrobu niezrównanych KOSMETYKÓW niemieckich. Czyż nie milej Wam będzie PACHNIEĆ PO 
ŚMIERCI i jako lipsticki dotykać ust pięknych pam, niż cuchnąć w grobach?! A zatem co prędzej: 


skorzystajcie z tej ponętnej oferty! 


aee A AO i CA eee 


wyrażał sie z przesadą o mojej matce. nazywając mnie “kir- 


gizkim s . . synem", To obelga zwać mnie, Gruzina . . . Kir- 
gizem! 
Z poważaniem 
JÓZEF I-szy 
Moskwa — Kremlin 
P. S. 


Korzystam z okazji, by przypomnieć P. T. zagranicznym tury- 
stom. ze mimo wojny czynne jest nadal renomowane, rdzennie 
rosyjskie: 


e gs on 
Biuro przewozowe 'Zsyłka 

Uskutecznia ogo od 200 lat komfortowy przewóz nie tylko jed- 
nostek, ale i CAŁYCH NARODÓW! Biuro zakłada też urocze let- 
nisku nad Oceanem Lodowatym i w tundrach Syberii. Urzqdza 
apeciałnie dla pp. Polaków turystyczne wycieczki do KATYNIA, 
skqd mało kto wraca, tak tam jes! malowniczo i spokojnie w tym 
nuwskrós sowieckim usdrojowisku 


| przez właściciela “Goeringli” 


Goeringowej, 


wszystkie legalnie nabyte 


Tym samym 'Goerinqia", jako PRAWOWITA 


Dla wielu kupujących szczególną atrakcją będą u z 


historyczne osobliwości 


ae 


takie. jak n. p. rewolwer. z którego kanclerz Hitler własnoręcznie raczył zastrzelić 5-ciu swoich genera- 


łów. Spodnie (lekko poplamione.) w których W. Mołotow składał wizyty w Berlinie. 
Goebbelsowi przez zazdrosnego męża aktorki. 


których różne rozmiary ilustrują ewolucje jej potężnego dzis biustu. 1 t. d., it. p. 


Spieszcie się, jesli chcecie kupić cos z tych skarbów. bo mogą one ulec konfiskacie, gdy w Ar- 


gentynie nastanie jakis rząd DEMOKRATYCZNY! Re 


„ marszałka H. Goeringa. gdyż nabyte tylko w drodze FORMALNYCH konfi- 
| skat, kontrybucyj wojennych, okupów i licznych spadków. 
, WŁAŚCICIELKA tych arcydzieł sztuki, ma pełne prawo je sprzedawać. 


Zęby wybite min. 
Pancerny qorset min. Himmlera. Tuzin biustonoszy marsz. 
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Dla waszych mężów i synów walczących o lepszy Świat! 


Na amerykańskim rynku księgarskim 
ukazała się w tłumaczeniu angielskiem 
malownicza powieść Zofji Kossak-Szczu- 
ckiej, BEZ ORĘŻA — BLESSED ARE 
THE MEEK. ) 

Jest to powieść osnuta na tle życia Sw. 
Iranciszka z Asyżu, barwnie malująca 
Wyprawy Krzyżowe i historję miłości 
króla |erozolimy i szlachcianki francu- 
skiej. Zofja Kossak rozwija przed czytel- 
nikami prześwietną panoramę trzynaste- 
go wieku, jego splendorv i łachmany, go- 
race żądze, hipokryzje 1 entuzjazmy, da- 
lekie jakieś tęsknoty nie do spełnienia i 
niepkój wielki epoki. przekraczającej 
próg drugiego Świata. 

Dziś, gdy nowa burza wstrząsa historją 
narodów. gdy wielki kryzys, jak ongi 
przed wiekami, znowu szarpie ludzkość 
— książka o człowieku dobrej woli w cza- 
sach zmagań wskazuje prawdę oraz for- 
mułę na szczęście ludzkie i na pokój. — 
Uśmiechnięty, prosty i przyjazny, kojąco 
spokojny 1 ufny, Franciszek z Asyżu daje 
SĄ swoją natchnioną odpowiedź o zwycię- 
Z stwie trwalszem nad podboje 1 przemo- 
ce, o zwycięstwie bez oręża. 


DLESSED ARE THE MEE 


POWIEŚC NA TLI: ŻYCIA ŚW. FRANCISZKA Z ASYŻU 


ZOFII KOSSAK-SZCZUCKIEJ 
Przekład Rulki Langer 


POWIEŚĆ WYRÓZNIONA 


przez 
BOOK-OF-THE-MONTH CLUB Książka uznana przez krytyków i 
oraz prasę amerykańską jako monumen- 


FHE CATHOLIC BOOK CLUB 


nakład dotychczasowy 
355,000 egz. 


ROY PUBLISHERS 


25 W. 45 St., New York 19, N. Y. 


talnc i piękne dzieło, stanowiące nie- 
oceniony przyczynek do propagandy 


kulturalnej Polski. 


Numer Wiosenny. 1944 _ 


__OSA—WASP 


PALI SIE! A ON PCHŁY 


Co raz czesciej musze odmawiac 
tę znaną modlitwę: “Boze, bron 
mnie przed PRZYJACIÓŁMI moimi, 
bo z nieprzyjaciółmi prędzej dam 
sobie rady“. Oczywiście mam tu na 
myśli tylko niektórych spośród t. 
zw. przyjaciół POLITYCZNYCH. N. 
p. jeden z nich, acz płci żeńskiej 
będący, nawymyślał mi soczyście za 
to, ze niec zachwycam się moskicw- 
skimi renegatami i chciał mnie do- 
bić takim sylogizmem: 

u), Sanacja potępia Sowiety. 

b), Marczyński robi to samo. 

c),A więc Marczyński, to sana- 

tor! 

Odpowiadam na to svlogizem wła- 
snego chowu, lecz TAK SAMO “lo- 
gicznym':: 

A), Pani, dusza MThva jest nie- 

śmiertelna. 

B), Nieśmiertelna jest też GŁU- 

POTA ludzka. 
CJ, A zatem Ty, Pani, 
"mądra", jak but! 


Inny t. zw. friend polityczny, tak- 
ze namiętny moskalofil, uraczył 
mnie listem olbrzymim, ale pisa- 
nym w całości na tę samą nutę, 
tak ze wystarczy z niego przytoczyć 
tylko jedno zdanie. Wezmy n. p. ta- 
kie: 

Według MOJEJ klasyfikacji, 
WROGAMI Polski i polskości są 
STOPNIOWO następujący: 1), 
Sanacja, 2), Niemcy, 3), Żydzi, 
4), Rosja. Nie łączmy się z GOR- 
SZYMI wrogami dla pokonania 
MNIEJSZEGO. Niech Pan wpierw 
uzdrowi organizm narodowy od 
sanacyjnej zarazy, to naród sam 


jesteś 


DODODOOOOOOOOOOYODOWODDODEO 
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LUDZIOM DOBREJ WOLI  ® 


Ks.. Władysław 
MANKA 


Proboszcz 
PARAFII SW. KRZYZA 
w Maapeth, L. 1i., N. Y. 


OOOO DA HO 


POO aaee 


juz zdobędzie dość sił na pokona- 

nie wrogów zewnętrznych. 

Cóż odrzec na takowe “dictum cu- 
riosum“? Tłumaczyć, że sanacja 
jest jednak “troszeczkę mniejszym 
mocarstwem”, niż Niemcy, czy Ro- 
sja? Tłumaczyłem, ale nic nie po- 
mogło; ponieważ’ jednak jest to 
człek pobożny, skomponuję dlań 
przypowieść w stylu biblijnym: 

Onego czasu na skraju lasów stał 
sobie dom prastary. Zwał się *Pol- 
ska”, a zamieszkan był przez ludzi 
bogobojnych i naogół szczęśliwych, 
albowiem dokuczały im tylko 3 pla- 
gi nie-egipskie: 1), pchły zwane sa 
natorami, 2. sąsiedztwo zbójców 
germańskich, 3. smrodliwy dym 
wiejący wciąż od wschodu. 

Pewnego razu zbóje napadli na 
dom, zrabowali w nim co sie dało, 
a jego mieszkanców niewolnikami 
uczynili swoimi. Trwała ta niewola 
kika lat, gdy wtem nowa klęska, 
pozar w łesie! To już nie dym, ale 
OGIEN, grozny CZERWONY ogien 
jął posuwać się ZE WSCHODU, gro- 
zac zagładą nie tyle zbójcom mają- 
cym chyze konie i do ucieczki dużo 
przestrzeni za szcrokimi rzekami, 
i górami, ile grożąc domowi i jego 
micszkancom! 

W TAKIEJ zaiste sytuacji znajdu- 
je się dziś Polska, a Ty, cny Przy- 
jacielu polityczny, radzisz jej łapać 
pchły i twierdzisz, że wytępienie ich 
tym samym ocali ją i przed ger- 
manskimi zbojami i przed bolsze- 
wickim pożarem?! Zaprawdę, za- 
prawdę powiadam Ci, że nawet naj- 
głupszy osioł podczas ognia nie iska 
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WESOLYCH ŚWIĄT & 
życzy R 
Towarzystwom, Parafianom, % 


Pomotnikom w sprawach Pa- 
rafialnych i Narodowych 


Ks. Dr. F. Szubinski 
Proboszcz 
IPARAFII SW. WOJCIECHA 
Bronx, N. Y. 
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ŁAPIE... 


pcheł swoich, zostawiając sobic tę 
przyjemność na później, a nk razie 
kwiczy w nicbogtosy, iżby ludzi po- 
budzić i do gaszenia ognia ich po- 
naglić. 

Idź i Ty czyń podobnie, aby zasic 
nie powiedziano, iżeś dał się w mą- 
drości prześcignąć osłowi. A jeśli 
czujesz się politycznym impoten- 
tem, to spoczywaj na laurach, za- 
miast mielić językiem głupstwa i 
utrudniać ratowanie domu nam, 
straży pozarnej, czyli POLSKIM 
dziennikarzom. 


—_ "ZE 


s 

Musze teraz zbadać, czy tych 
dwoje przyjaciół politycznych 
PRZEKONAŁEM, czy może ich stra- 
ciłem, totez odpowiedź na listy kil- 
kudziesięciu innych Czytelników 
odkładam do następnego numeru. 
Kiedy on wyjdzie? Spodziewam się, 
że w okresie Kongresu Polonii A- 
merykanskiej, który ma odbyć się 
w maju, w Buffalo. Oczywiście 
'OSA' wyszłaby znacznie wcześniej 
i wychodziłaby o wiele częściej, gdy- 
by choć kilku Czytelników rzetelnie 
zrealizowało marzenia jej wydawcy, 
streszczone w wierszu p. t. “ODA DO 
DOMYSNYCH", zamicszczonym na 
stronic 16-ej nin. numeru. 


~ ee H 


“Skaleczytes sobie dłoń? Gdzie?“ 

“Na zębach jednego komunisty, 
którego trzepnatem w gębę, bo mó- 
wil, ze najlepszym sposobem uspo- 
kojenia Europy byłoby zastosować 
do Niemiec Kartę Atlantycką, a do 
Polski — unconditional surrender.’ 
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& WESOLYCH ŚWIĄT 

D życzy 

& Swoim. Wiel, Księżom Asysten. 
2 tom, Parafianom i Dobradzie- 
> jom Paratii, Wiel. Siostrom Na- 
Q uczycielkom, Polskim  Kapta- 
8 nom Diecezjalnym, © Towarzy- 
i stwom, Zjednokzeńcom oraz 
a catej Polonii 

£ erh By Parafii 


SMATKI BOSKIEJ POCIESZENI ag 
A Metropolitan Ave., Brooklyn 


DKS: SEO, 503 SÓD ka SIR: 
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ZARZĄD CENTRALNY: 


Karol Rozmarek, Prezes 
P. Kozłowski, Wiceprezes 
Franciszka Dymek, Weeprez. 
A. S. Szczerbowski, Sekr. Jen. 
M. Tomaszkiewicz, Skarbnik 


DYREKCJA: 
Aniela Wójcik 
Jozef F. Wattras 
Józef K. Gronczewski 
Karolina Spisak 
Stanisław €E. Basinski 
Józef J. Jóźwiak 
Jakób Rekucki 
Janina Migała 
Jan Ulatowski 
Franciszek J. Wróbel 


KTO POD KTM KOŁKI DOPIE 
SAM W NIE WPADA 


Gdy “gruchneta” wieść, że objq- 
łem redakcję już trzeciego pisma, 
tygodnika “CZAS”, Szewska pasja 
ogarnęła konsula S. i znanego 
dziennikarza Y. Obaj “ na głowie 
stawali”, żeby mnie wygryźść 2 
“Czasu”, aliści trudzili się na próż- 
no. Upłynęło kilka tygodni i nagle 
“bomba”! Wpływowy, “wszech- 
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Ks. J. PIEPRZYCA 
Ks. B. BIELSKI 


Wszystkim Członkom 1 członkiniom Z. N. P., 
stwu, Bratnim Polskim Organizacjom. Kupiectwu Polskiemu. Prasie Polskiej 
i wogóle całej Polonii Amerykańskiej 


WESOŁEGO ALLELUJA ŻYCZY 


ZWIĄZEK NARODOWY POLSKI 


\ 1514-20 W. DIVISION ULICA, CHICAGO, ILL. 


: ZYCZENIA SZCZESLIWYCH SWIAT 
: zasyłają wszystkim 


$ KSIĘŻA PARAFII ŚW. STANISŁAWA KOSTKI 


W BROOKLYNIE = 
KS. JOZEF STUDZIŃSKI, Proboszcz 
Ks. F. KELLNER 


Oby Święto Zmartwychwstania Pańskiego Zjednoczyło nasze myvli i wysiłki ku zwycięskiemu za- ` 
kończeniu wojny, wygraniu pokoju i osiągnięciu IWolnej, Niepodległej i Demokratycznej Polski! 


RADA NADZORCZA 
F. X. świetlik, Cenzor 


M. Powicki, Wicecenzor 


LEKARZ NACZELNY: 
Dr. W. A. Sadlek 


mocny” kolega Y. sam został wy- 
gryziony 2 swej świetnej posady w 
dzienniku, który on głównie rozwi- 
w» Potem druga “bomba”: Y. aa 


1944 WAR APPEAL 


Ks. W. MOZDZIER 
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Młodzieży Związkowej, Wiel. 


—_———— 


___Numer Wiosenny, 1944 


Duchowień- 


KOMISARZE: . 


Furtek, Okręg 1szy 
Niedźwiecki, Okręg 2gi 
Rudek, Okreg 3ci 

TR. Nowak, Okręg sty 
P. Kozmor, Okręg Sty 
Dudek, Okręg 6ty 
Lankowski, Okręg ?my 
L. Hołodnik, Okręg Smy 


Habuda, Okręg Sty 

. Sudek, Okręg 10ty 
Słodkiewicz, Okręg tity 
Wójcik, Okręg 12ty 
Turbak, Okręg 13ty 

T. Tobola, Okręg t4ty 

. Fabisiewicz, Okręg 15ty 
- Daniszewski, Okręg 16ty 


KOMISARKI: 


Pelagia Łukaszewska, Okręg 1 i 
Anna Tuman, Okręg $ci 
Anna Petyk, Okręgi AREA { 
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kołatać do “Czasu”, proponować 


nam swoje artykuły. 

Oło NEMEZIS. Jej złośliwy i tak 
szybki wyrok napawa mnie otuchą, 
że kiedyś przyjdzie dzień, w któ- 
rym i ten drugi moj zawzięty wróg, 
konsul S. także zostanie wygryzio- 
ny + poprosi mnie o jakieś zajęcie. 
Co oby nastąpiło jak najprędzej, bo 
jeszcze plone żądzą zamanifestowa 
nia swej wspaniałomyślności. 


aie imiece.e.slajaisisieleisiaisisieislelelelalals ia) 


WESOLEGO 
ALLELUJA 


życzy Rodakom serdecznie 


| | KS. JÓZEF GRONO 
z 


Administrator 
' PARAFII ŚW. STANISŁAWA 
East 7th Street 


New York, N. Y. 
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OŚLA 


Ukłucia ządłem satyry, jakich ‘O- 
SA’ nie skąpiła dręczycielom języ- 
ka polskiego, odniosły pomyślny 
skutek. Co raz rzadziej pokutują 
tu takie dziwolagi, jak “submary- 
na” zamiast LODZ PODWODNA, 
jak "marines" „zamiast PIECHOTA 
MORSKA, jak “sektor, zamiast 
ODCINEK, „itp. Pod tym względem 
poprawił się szczególnie NOWY 
SWIAT‘, niestety i tam nadal: 

stale “aerodrom”, zamiast 

"LOTNISKO" 

pisze UPARTE jakies OŚLISKO!!! 

Poprawił się również DZIENNIK 
DLA WSZYSTKICH, który NARE- 
SZCIE uznał, że sredniowieczno-LA 
CINSKIE wyrażenie “ofenSywa” 
pisze sie przez “S“, a nie po “gali- 
cyjsku': przez *Z*. Tylko jegomość 
redagujący w tym dzienniku PIER- 
WSZĄ stronę “zdobi“ ją raz po raz 
takimi "kwiatkami'* stylu: 

. . rozpoczęły na Cassino stra- 
szną skuncenitrowaną BOMBAR- 
DACJĘ bombowców . . . 

... SIŁY ŚRODKOWE Żukowa 

zajęły Starokonstantynów dla u- 

sunięcia GROZBY dla ich FLAN- 

KU i utorowania drogi do ude- 

rzenia na PROSKURÓW. 

Czemuż z FLANKI (ta flanka!) 
robić samca, a z PŁOSKIROWA ja- 
kis obskurnie jak skórna choroba 
brzmiący Proskurów?! I czemu re- 
formować dzielną marynarkę n. p. 
takimi słowy: 

TYLNI admiral M. A. Mit- 
scher „komendant SIŁY FLOTO- 
WEJ, która ZANIOSŁA AERO- 
PLANY do ataku na MARIANA, 
powiedział, iż spodziewał się zna- 


OD EO OOO CHOCO OOOO 
© Serdeczne życzenia 
Py WESOŁEGO ALLELUJA 


zasyła swoim Parafjanom 
w New Yorku 


Ks. Feliks Burant 


3 Proboszcz 

PARAFII ŚW. STANISŁAWA © 
7th St., New York, N. Y| 

£ obecnie 

Pal KAPELAN - MAJOR 

8 "somewhere abroad” 


OOOO NIEBIE KOC OO 


z Wojskami Stanów Zjadn. 
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CODD AOD MOE 


OSA—WASP 


lezé bodaj część floty japońskiej 

NA tych WYSPACH W NADZIEI 

rozprawienia się z nią W PRZY- 

PUSZCZENIU, że może się ukry- 

wać w atolu Saipan, atoli i tam 

jej nie było. 

Nic dziwnego, że jej tam nie było, 
bo okręty na ogół wolą żeglować po 
morzach, niż po ziemi; mogły się 
zatem ukrywać KOŁO wysp MA- 
RIANSKICH, lub PRZY nich, ale z 
całą pewnością nie NA nich. "Siła 
flotowa*, to zapewne FLOTA, lub 
jakaś jej ESKADRA, a ranga "Rear- 
Admiral", to normalnie ranga pol- 
skiego KONTR-ADMIRAŁA. Jeśli 
jednak koła Buffalo wśród wodo- 
spadow Niagary “NA“ Wyspie Ko- 
ziej wyjątkowo urzęduje jakis (cho- 
dzący tyłem jak rak) “TYLNY“ ad- 
mirat (czy PRZEDNI takze?), to su- 
mienny dziennikarz powinien to czy 
telnikom powiedzieć wyrażnie! 

A’ propos "wyraźnie „dosć niewy- 
rażnie i niejasno brzmią zdania, 
które ten sam buffalowski dzienni- 
karz poświęcił Irlandii, jak n. p.: 

Agenci OSIOWI znajdujący się 

w Irlandii BYLI W STANIE zdo- 

bywać informacje o RUCHACH 

militarnych ..., podczas gdy a- 

genci alianccy NIE BYLI W STA- 

NIE , .. itd. 

Tyle razy juz ’OSA‘ tłumaczyła, ze 
wyrazcnie “być w stanie“ jest GER- 
MANIZMEM obrzydliwym i nam, 
Polakom całkiem niepotrzcbnym, 
gdyż możemy go zastąpić słowami: 
«móc, zdołać, potrafić“, itp. Jezeli 
więc jakiś Polak mówi, czy pisze o 


LQ LOLI OOOO ODOOOOOOOOOODROCENYPODOCCENYOCOZYCCO : 


ODWAŻNEJ I PRZEMIŁEJ "OSIE" 

a ża jej pośrednictwem wszystkim Parafianom, Organi- 
zacjom, fowarzystwom 1 wogóle całej Polonii 
składa 
SERDECZNE ŻYCZENIA 
WESOŁEGO ALLELUJA 
KS. GERWAZY KUBEC 
PROBOSZCZ NAJSTARSZEJ PARAFII 


RZYMSKO-KATOLICKIE] SW. KAZIMIERZA 
W CENTRAL BROOKLYNIE 
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ŁĄCZKA 


kimś, że "był w stanie“, io można 


to rozumieć tylko tak, iż ów ktos 
BYŁ W STANIE ODMIENNYM. czy- 
li w ciąży. Czy zatem z tego, co 
napisano w Buffalo należy wnio- 
skować, że w Irlandii roi się od cię- 
zairnych, vel brzemiennych agen- 
tów? I czy to pozostaje w jakims 
związku z następującymi rewela- 
cjami TEGOŻ autora W TYM SA- 
MYM komunikacie: 

Jedynym spsobem, który PO- 
ZOSTAJE W RĘKACH Aliantów, 
żeby ZNIEWOLIĆ Irlandię, . . . 
to nacisk ekonomiczny ... O 
ile opinia światowa nie ZNIEWO- 
LI de Valere... 

Powinno być “de ValerY¥“, bo po 
przeczeniu (“NIE zniewoli*) musi 
byc DRUGI przypadek, a nie czwar- 
ty. Bez wzgledu jednak na to, czy 
de Valera plus Irlondia zostali znie- 
woleni, czy nie, bytoby pozadane, a- 
by swietni polonisci pp. Cepura i 
Wożnicki "ZNIEWOLILI'* swojego 
kolegę, redagującego stronę 1-szą 
w “Dzienniku dla Wszystkich”, DO 
UMIARKOWANIA w pastwieniu się 
nad piękną polską mową, której 
gramatykę ten "TYLNY ADMIRAŁ 
JĘZYKOWEGO NIECHLUJSTWA* 
gwałci nazbyt często. 

Siarczysty i jedrny styl posiada- 
ją komunikaty wojenne wychodza- 
cego w Milwaukee dziennika, który 
wciąż jeszcze wabi się “KurYcr Pol- 
ski“, zamiast “Kurler“. Oto kilka 
próbek jego “kanonady“ pisarskiej: 

Anglicy ZWALILI 1500 japoń- 
skich samolołów ... Amerykanie 
ZWALILI 1680 ton bomb... 


Dokończenie na str. 14ej 
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OŚLA ŁĄCZKA 


“EREE 


Dokończenie ze str. 13ej. 
Bombowce ... TŁUKŁY zakłady 
samolotowe Messerchmitta . . . 
Największa liczba bombowców 
posłana kiedykolwiek przeciw je- 
dnej OBIEKTYWIE NA śród- 
ziemnomorskim teatrze wojny 
POTRZASKAŁA stolicę Bułgarii 
... Flota GRZMOCIŁA wyspy... 
No, “slicznie”, ale co to takiego 

owa “jedna OBIEKTYWA“? Widzie- 
liśmy nie raz OBIEKTYW przy apa- 
racie fotograficznym, słyszeliśmy 
że niektórzy mówią OBIEKT, za- 
miast PRZEDMIOT, lecz po raz 
pierwszy w życiu spotkaliśmy na ła- 
mach “KurYera Polskiego“ tę ta- 
jemniczą “OBIEKTYWE“. Może au- 
tor LEWATYWĘ ma w programie 
swych ulubionych zajęć codzien- 
nych i stąd ta fonetyczna pomyt- 
ka? 

Tygodnik ‘NOWA ANGLIA‘ prze- 
raził czytelników nagłówkiem 
brzmiącym aż tak nieprawdopodob- 
nie: 

Arcybuskup na FALACH ETE- 

RU. 

Dzieki wynalezieniu radia, moga 
na falach eteru żeglować przemó- 
wienia najrozmaitszych osób, od do- 
stojników zaczynając, a na radio- 
tach kończąc, ale TYLKO PRZEMÓ- 
WIENIA, ŚPIEWY, odgłosy muzyki, 
słowem, TYLKO DZWIĘKI! Nato- 
miast nie mogą, jak dotychczas, 
przy pomocy radia FRUWAĆ na fa- 
lach eteru żadne OSOBY, nawet tak 
czcigodne, jak ów ks. arcybiskup. 

"DZIENNIK ZWIĄZKOWY", choć 
na ogół dba nawet o styl biuletynów 
wojennych, lubi niekiedy statki ja- 
EITC EON 

v 
SKUPUJE ZLOTO 
I DIAMENTY 
płacąc ceny najwyższe znany 
od roku 1890 i ogólnie 
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: 
lubiany jubiler 
: FR. FICEK 


COI OO OY CLOT IOS 


330 E. 72 St., New York, N. Y. 


Sprzedaje on po cenach znacznie 
nizszych niż ' 
pierścionki 


gdzieindziej śliczne 
i 
obrączki 


ZARĘCZYNOWE 
ŚLUBNE 


Najlepiej umówić wpierw appoint. 

ment telefonicznie — Rhinelander ` 

4-6280 — w godzinach 10 do 12 A. ` 
M., od 6 do 8 P, M. 


_ OSA—WASP 


ponskie PUSZCZAĆ NA DNO“. Mó- 
mi się: "puszczać bańki mydlane", 
mówi się: “Kleopatra puszczała się 
hurtownie“, mówi sie: “podpusz- 
cząć” i “popuszezac” (n. p. pasa), 
ale statki i okręty solidnie “IDA NA 
DNO” bez puszczania się wszelkiego. 

W tym samym numerze, w którym 
‘Dz. Zw. tak figlarnie "PUSZCZAŁ" 
okręty japońskie koło wysp “Marja- 
ny“ (inne pisma z tych nieszczę- 
snych Wysp Mariańskich zrobiły 
Wyspy Marii, Mariana, Marianny 
itp.) przytrafił się temuż dzienniko- 
wi w tym samym komunikacie taki 
lapsus: 

Są DOMYSŁY, że lotniskowce, 
które wysłały swoje roje samolo- 
tow do Truk, ZDUPLIKOWAŁY 
swoj WYSIŁEK i... itd. 

Ha, nie darmo mówi przysłowie 
“gtodnemu chleb na mysli“ i nie- 
darmo mówiono 'OSIE' w Chicago, 
że p. red. Przyprawa nareszcie roz- 
staje się z kawalerskim stanem. Po- 
mimo to jednak wolelibysmy, aby 
ten uzdolniony i znów odmłodzony 
dziennikarz w każdej dziedzinie ra- 
czej PODWAJAŁ, czy PONAWIAŁ 
swe wysiłki, niz żeby je “DUPLIKO- 
WAL“. Bo po co zachwaszczać język 
polski? Jeśli kolega Przyprawa zo- 
stanie ojcem blizniaków ,z pewno- 
ścią nie nazwie ich “DUPLIKATA- 
MI“ 

Ten sam ‘DZIENNIK ZWIĄZKO- 
WY” wkrótce po Sejmie ZNP. w Bo- 
stonie ogłosił radośnie, że: 

Sejm przyznał sekretarzom 
grup 5 centów miesięcznie OD 
CZŁONKA ZA ICH PRACĘ. 

Bez względu na to, ile godzin 


UPOOGOONONEEROEEFOCHENO CHOC 


WESOŁEGO ALLELUJA! 


4 Wszystkim Rodakom składa 
S serdeczne życzenia świąteczne 
| ZNANA WYTWÓRNIA 
; WYROBÓW MIĘSNYCH 
Š 
5 
o 


WIŃSKI i SYN 


"718 Fifth Avenue 
Brooklyn, N. Y. 
Phone SOuth 8-9029 
z filia 
594 Fifth Avenue 
Brooklyn, N. Y. 
Phone SOuth 8-9009 


CIRO OTLO. LOMA 


Numer Wiosenny, 1944 


trwa praca tych cztonkow, czy pra- 
ca sekretarzy przy cztonkach, ich 
wynagrodzenie jest, zdaniem OSY), 
bardzo małe. Powinni żądać jego 
“duplikowania“, a nawet “trypliki“, 
bo dzisiaj w fabrykach wojennych 
płacą za godzinę pracy przeszło do- 
lara. 


Przechodząc od prozy, jaką są do- 
lary i centy, do poezji, należy zacy- 
tować prawie łabędzi Śpiew p. P.P. 
Yollesa, byłego redaktora 'NOWE- 
GO SWIATA‘, który po koncercie 
Rubinsteina tak oto górnolotnie za- 
kwilił w swym felietonie: 


A ręce Rubinsteina — BŁOGO» 
SŁAWIONE ręce — SPUSZCZA- 
ŁY SIĘ ku białym klawiszom jak 
mewy DOSTOJNE ZGRABNE, 
ciche, PRZYLEGAŁY jakby 
ROZCZESANE chmury, przycią- 
gane do ZIEMI magnesem WNI- 
KAŁY, WSĄCZAŁY SIĘ w klawi- 
sze, RWAŁY CZYJEŚ WŁOSY — 
to TRAGICZNIE, to znów ZA- 
LOTNIE, to znów WYJMOWAŁY 
Z ROZPUSZCZONEGO KSZTAŁ- 
TU CZARĘ mieniącą się bezli- 
kiem barw — gralową czarę, w 
której mieści się wszystko. co 
święte i wielkie ... itd. 


‘OSA! sądzi, że TUTAJ komenta- 
rze są zbyteczne, że i BEZ NICH 
każdy INTELIGENTNY czytelnik 
będzie kulał się ze śmiechu . . . a 
potem będzie “ZALOTNIE RWAŁ 
CZYJEŚ WŁOSY“ z rozpaczy, iż nie 
ma już teraz w ‘Nowym Swiecie‘ 
tych niezrównanych "DOSTOJNIE 
ZGRABNYCH! (jak żaby) felietonów 
p. Yollesa. 


PRAKTYCZNE 


PODARUNKI 
NA ŚWIĘTA 


Koszule, kalesony, krawaty, pid- 
żamy, pończochy, skarpetki itd., 
itp. męskle, damskie i dziecinne 
w największym wyborza, a po ca- 
nach konkurencyjnie niskich po- 
leca POLSKI SKŁAD 
GALANTERYJNY 


S. A. ŁOPATKA 


208 DRIGGS AVENUE 
Blisko Newell Street 
Greenpoint, N. Y. 

“Zawsze swój do swego,” 
uczyta nas matka. 

Kupuj u rodaka, 

a jest nim ŁOPATKA! 


ORO 


TOISINTO OCH 


TOC IO RNAI TTO O OTO CHD 
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The boss to his secretary: 

“Notify the weather bureau that 
I must have sunshine tomorrow!” 

—O— 

Among the girls: 

“Honest, he’s built like Hercules; 
he has muscles like a bull, and a 
temper like a gorilla, but he's so 
darned timid.” 

—0)— | 

The manager of a restaurant to 
a rude customer: 

“Listen, you! Treat our waitresses 
with respect. We can always get 
customers!” 

pg 

“There I sat with four aces in my 
hand.” 

“How come you didn't win the 
pot.” 

“Two more aces fell out of my 
sleeve.” 

—0— 


“My health is a military secret!” 

“Heavens, are you under the 
waether?” 

—0— 
Tommy has returned to work after 
having received a letter from the 
boss that told him he was fired. 
The boss asked Tommy if he had 
read the letter, and he replied: 
“Yes Sir, I read it inside and out, 
On the inside it said: ‘You’re fired.’ 
and on the outside it said: “Return 
in:five days.” 

UJ 

The butcher to a freakish cus- 
tomer: 

"Lady, we got VEAL that makes 
better CHTOKIEN salad than any 
PORK you can buy.” 

—01 

Inquiring City Woman: "And how 
much does your cow give a day?” 

Farm Lad: *'Bout eight quarts, 
lady.” | 

Woman: “And how much milk of 
that do you sell?” 

Farm Lad: “ ‘Bout twelve quarts, 
lady.” 

—0— 

“So you're a husband now, eh? 
Well, what apveals to you most 
about married life?” 

"Other men’s wives.” 

—0— 

“The nicest fur coats don’t come 
from foxes, pal; they come from 
wolves!” 


ee oe W + 


eee rw 


Although Navy chaplains at- 
tached to Marine combat units are 
traveling in the company of men 
with highly colored vocabularies, 
they never forget their ecclesias- 
tical background, according to Stf. 
Sgt. Jeremiah H. O'Leary, a Ma- 
rine Corps combat correspondent. 

Reporting an incident experi- 
enced by Chaplain Lonnie W. 
Meachum of Virginia Beach, Va., 
Sgt. O’Leary states: 

“The chaplain was standing in a 
chow line when somcone inadvert- 
cently doused him with a container 
of scalding soup. After a moment, 
he managed a wry grin and said: 

“Would some layman please 
say a few appropriate werds?’” 


Between us, girls: 

“My nose itches all the time.” 

“Isn't that a sign your sweetheart 
loves you?” 

“No, but it’s a sure sign he’s gro- 
wing a moustache!” 

SS= 

«Do you know what happens to 

little boys who tell lies.” 


“Yes, mom, they travel for half 
fare.” 


- =e 
“Hang a thief when he’s young 


and he’ll never steal when he's old. 


ra 


“Oh, look! There's Gus Pumper- 
nickel.” 

“You mean, Gus Pumper. The 
poor guy hasn't a nickel to his 
name these days.” 

Ue 

“Professor, I can’t stay in class 

today.” 
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n Jokes 


“Why not?” 

“I don’t feel well.” 

“Where don’t you feel well?” 

“In class.” 

-ag 

“Honest men marry soon, — wise 
men never!” 

—0— 

Visitor: "Your son is a cute little 
riscal.. 

Lady: ‘‘Yes, he takes after his 
father." 

Visitor: “Oh, is his father cute, 
tao?” 

Lady: “No, but he’s a rascal!” 

ae Be 

“Name a great time saver.” 

“Love at first sight.” 

—0— 

Traveling Man (in restaurant) — 
May I have a little service, please?” 
Waitress — I'm giving you as little 
as possible.” 

—0— 

“If you'll marry me, I'll take out 
a big insurance policy on my life, 
so that you will be well provided 
for.” 

“Yes, sweetheart, but Suppose you 
don’t die?” 

ZER 

Sergeant — Where are you going 
with those water-wings? 

Private — Gotta date and my 
geal's got water on the knee. 

—0)— 
....Prof. — “ Will yo men stop ex- 
changing notes in the back of the 
room?” 


Stude. — “Them aint notes, 
them's cards. We're playing po- 
ker.” 

Prof. — “Oh, I beg your pardon. 


o 

Drunk (to a splendidly uniform- 
ed bystander) — “Shay, call me a 
cab, willya?” 

Splendidly uniformed bystander: 
“My good man, I am not a door- 
man, I am an admiral!” ) 

Drunk — “Awight, then call me 
a battleship, or — b'cause it’s raïn- 
ing — a submarine. I gotta get 
home.” s 

— 

A soldier did not salute a pass- 
ing officer. The officer stoped him 
and said: 

“Don’t you see my uniform?!” 

Soldier: “Ybu’re complaining, 
vou?! Just look at mine!” 
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OSTATNI RAZ, OSTATNI! 


Pragnąc. by ‘Ose’ czytało jak najwięcej osób. posyłalismy 
ja przez 4 lata do wszystkich ważniejszych osrcdkow Polonii w 
tylu egzemplarzach, ilu jaki sprzedawca gazet zażądał, a BEZ 
WZGLĘDU NA TO. JAK PŁACIŁ! Byli tacy. uczciwi i solidni, 
kiorzy bez żadnych z naszej strony przypomnien, sami płacili 
nam zceqularne. (Tu 1-sza nagroda należy sę pewnej miłej pa 
ni w Detroit. która NATYCHMIAST po każdym numerze czek 
przysyła. a sprzedaje ‘Osy’ już dzisiaj więcej. niz ktokolwiek 
inny nawet w New Yorku!) Lecz również byli i sa złodzieje. 
jakich świat nie widział. (hallo, Toledo i Buffalo!) nie mówiąc już 
a małych kanciarzach, ‘hallo Cleveland i część Nowe Anglii!) 
lakomigcych sie obrzydliwie na sumki kilku-dolarowe. 

Pomimo to, stale wysyłalismy 'Osę' dotychczas WSZYSTKIM 
P. T. hurtownym Odhiorcom, nawet nieuleczalnym ZŁODZIEJOM. 
Nie dbalismy ə swoją kieszeń, gdy szło o dystrybucję Osy' i nie 
dbalibysmy nadal. gdyby nie zalecone przez władze OGRANI- 
CZENIA ZUŻYCIA PAPIERU. Z ich powodu. nin. numer 'Osy' 
wysyłamy nieodwołalnie PO RAZ OSTATNI do wszystkich jej 


bedziemy 'Ost' wysyłali TYLKO TYM, KTÓRZY najpóźniei do 
końca kwietnia b. r. WYROWNAJA NASZE NALEŻNOŚCI! Wie- 
my, że beda tacy, klórzy tego NIE uczynią. Ci ‘Osy’ NIE do 
staną już NIGDY ‘Osa’ nagle zniknie z ich kiosków, ‘‘candy- 
storow’ “slendow” czy ksiegarn na zawsze i Czytelnicy juz 
PO TYM POZNAJA. który sprzedawca ‘Ose’ nabrał, skrzywdził. 
ocyganił. 

Takimi 'cyganami' zajmiemy się wkrótce. ogłosimy takze 
ich liste i opiszemv ich “tricki”, aby inne czasopisma ustrzec 
przed podobnym nabieraniem. Dzisiaj zaś apelujemy do iych 
Czytelników, którzy 'Osy' NIE prenumerowali, lecz kupowali ją 
u swoich 'newsdealera", a naszych odbiorców. Jesli u nich 
nastepnego numeru 'Osy' nie zobacza. niechaj co prędzej wy- 
pełnia wytna i wyślą nam KUPON. zamieszczony w każdym 
numerze ‘Ogy’ na stronie czwartej. to będą ‘Ose’ dostawali pocz- 


ta. Pamiętajcie ‘Osa’ idzie do wszystkich dawnych miejsc jej 
sprzedaży OSTATNI RAZ! 


dotychczasowych Odbiorców, nie wyłączając 
Natomiast —poczynając od numeru następnego, t. i. 


"nieuleczalnych". 
42-go. — 


WYDAWCA 'OSY' 
(Adres na str. 4-te}) 


ODA DO DOMYŚLNYCH 


Uczył nas profesor stary, 
ze ludzi 6 WZBOGACA 
tylko CIĘŻKA i bez miary 
wciąz wytrwała PRACA: 
sam pracował najwytrwalej 
PÓŁ WIEKU, pamietam, 
na koszt miasta go chowali, 
bo umarł BEZ CENTA! 


Jcgo uczen, moj kolcga 
pracy wręcz nie znosił, 

za posagiem tylk- biegał, 
az się jednej wprosit: 

miała sercc zbyt rozdete 
jego pulchna zona, 

zmarła w rok. on dostał rentę: 
blisko ćwierć MILIONA! 


Za rok “pracy“ i nie trudnej 
przyszłość miał wspaniałą, 

a mnie w skryby kierat zmudny 
złe fatum ubrało: 

zarabiałem wprawdzie więcej. 
niż biedny pedagog, 

lecz druh wydał W NOC pieniędzy, 
ilem ja mógł NA ROK: 


Drugiemu koledze ciotka, 
a trzeciemu dziadck. 
czwartemu jakaś idiotka. 
zapisali SPADEK: 
mój wrog osobisty również 
przez dziwne wypadki, 
czy przez swoją chytrość głównie 
dostał aż DWA SPADKI! 


o — 


Ten ma spadck, ow ma spadck, 
(iluz wsrod nich szuje!) 
a mnie zycie kopie w za... 
za to ze pracuje?!, 
ze haruję dniem i nocą 
sześć lat bcz wakacji, 
piszę, az się pióra pocą, 
PO CO? Z jakiej racji?! 


Bunt się srogi w duszy budzi, 
krzyk z piersi wyrywa: 
"SPADKU, mijaj innych ludzi, 
w ME progi przybywaj! 
Zrób wyjątck od zasady: 
«szczęście GŁUPIM sprzyja“; 
winne szkoły, ojca rady, 
zem NIE głupi i ja! 


Spytasz może, miły SPADKU: 
“Po kim, waść chcesz schedy, 

czy po wuju? ciotce? dziadku?, 
i plus minus kiedy?“ 

Na to ci odpowiem z bólem: 
«Dziadki, ciotki, ani 

żadni wuje TU w ogóle 
nic byli mi dani. 


Wszyscy W POLSCE są i w nędzy 
takiej, że w ostatku 
wyglądają STĄD pieniędzy, 
czyli PO MNIE spadku. 
Więc nie mówmy o rodzinie, 
lecz o tych burzujach, 
z których Ameryka słynie, 
lub o których buja. 


Rogacz zwykle ma SWE dziadki, 
ślubne, lub nieślubne, 

lecz dla nich zbyt wielkie spadki 
mają skutki ZGUBNE! 

Straszne skutkow tych pokłosie 
trza wciąż mieć w pamięci, 

dać pół, lub ćwierć spadku 'OSIE' 
ona się poświęci. 


‘OSA’ (ustępstwo szalone!) 
przyjmie swą część spadku 

juz PRZED spadkodawcy zgonem, 
oszczędzisz podatku! 

'OSA' /(dogodność to nowa!) 
choć kroci łaknąca, 

zawsze przyjąć jest gotowa 
nawet pot tysiąca! 


N. 


‘OSAS (to szczyt Twoich marzen!) 
na poczet tej schedy 
przyjmie, ze się tak wyrażę 
i SETKĘ od biedy. 
Okazji tak niebywałej 
nie zmarnuj, burzuju. 
płać i żądaj dla Swej chwały: 
“Oso, mow mi: WUJU': ł 


E” 


Rez pomocy Twego trzosa 
hardzo rzadko musi 

w świat wyfruwac biedna OSA, 
stąd Cię smutek dusi; 

smiech zaś Ci przedłuży ŻYCIE, z: 
choćbyś był pradziadkiem, 

uracz 'Osę' więc obficie 
SPADKIEM, lub choć DATKIEM. 


MOWIĄ LEKARZE. IŻ ŚMIECH TO ZDROWIE, ORAZ GWARANCJA WIECZNEJ MŁODOŚCI 
‘OSA’ WIEC CHCE WAS. PANIE, PANOWIE, ŚMIECHEM ODMEODZIC DO SZPIKU KOŚCI! —« 
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